
Rok XVI. Petroków, dnia 1 (13) Maja 1888 r. Nr. 20. 
II II 

ro~~E~~~~~~~~:~ _I I 
półrocznie. • • rs. 1 kop. 50 
kwartalnio. . Ta. - kop. 15 

Cena :,\. Jedyń(>~e!:o llumeru 

I 
kop. 71/, 

Z PRZESYŁKA: 
rocznie rs ... ·kop . .tO 
półrocznie. • rs. 2 kop. 20 
kWArtalnie • . TO. l kop. 10 

II II 

1/ II 

%4 l ~~~eO~~~~I~:I.rsz I 
petitu Inb za Jego mleJsco. 

z& 2-6 razowo po kop • .J. za 
wiersz. 

I 
za 7-10 razowo po kop. 3 za 

wiersz. 

Reklamy po 10 k. aa w. petitu. 
COlla ogłoszaJl :t11,... .... r.I,..-::~-: !. ;.",: 

10 kop. 0<1 wiersza. 

II II 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
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L I S T OTWARTY 
do Redaktora ~ Tygodnia. n. 

Szanowny Redaktorze! Pismo Wasze 
"Wstępują u przed luty 15·tu w szranki lite
rackie, wypisało na swym sztandarze uewizę: 
"Zadaniem Ty'godma juko prowincyjonalnego 
organu, będZIe wytrwałe czuwanie na stra
ży potrzeb i interesów gubernii." I rzeczy
wiście "Tydzień" przez ciaO" istnienia s\vel7 O 

skrzętnie notował, popier~f lub podnosił z"a
równo spełnione już i'akta, jako i każdy 
objaw dobrej woli bądź w. dziedzinie u
mysłowego, bądź ekonomicznego roz woj u 
s~ołecze.ństwa: Pod względem inicyjatywy, 
me dająC SH~ \'I'yprzedzić wielu innym 
organom prasy, zdradzał niejednokrot.nie 
cywilną odwagę \V wypowiadniu swych po
glądów i przekonań. A mimo to, tenże sam 
"Tydzień" zachował sit;) biemie, a na wet w 
ciągu lat puru zupełnie nie dotykał nader 
ważnej. dla J:!em~an pi?t:kowskich sprawy 
"Spółkl Rolmczej, czyh Arrentury Zboio-
wej" (*). '" 

Ponieważ kierownicy rzeczonej agentury, 
mimo honorowego obowiązku i moralnej 
odpowiedzialności wobec swych mocodaw
ców, dzinłalnośó swoją, a raczej powody 
kilkoletniej bezczynności zupetnym pokrywa
ją milczeniem - jako bliżej z przedmiotem 
powyższym obznajmiony, o. zarazem bez. 
pośrednio interesowany, czuję się w obo
wiązku Zll pośrednictwem szanownego pi
sma ·W u8zego, przedstawić ogółowi ucze
stników obraz rzeczywistego stanu rzeczy. 

Przyczyny skłaniające mnie do publicznll
go wystąpienia mają na celu: z jednej stt·o· 
ny, uspI'awicdli wienie się wobec moco
dawców z niemozności wykonania udzielo
nego mi przez nich mandatu kiel·owuictwa 
interesami Spółki"; z drugi~j zaś wobec 
coraz bardziej zmniejszających się' docho
d.ów .gr~nto\Vych. i utrudn,ioncj egzyatenuyi 
ZIemlamna, zapl'oJoktowaUle pod.ięci(~ usiło
wnń, celem zużytkowania posiadanych śl"Od
)rów IV kierunku zapewniającym rzeczywi
stą materyjalną korzyśó nietylko cztonkom 
udziałowym, lecz szerszemu kołu ziemian 
naszej gubernii. Chcąc naszkicować do
kładn~ ~onogl·afiję, smutnej. pamięci piotr
kowskie) Agentury Zbożowej-wypada roz
P?cząć takową od pierwocin jej zawiąza
ma. 

Przed kilku laty, kółko ludzi dobrej 
woli, powodowane chwalebną tro~ką zabez
pieozeniu produkcyi rolnej od wyzysku nie
tlumiennych małomiasteczkowych pośredni
ków, a tern aamem skierowania handlu zbo
żowego na właściwe tory - postano wito 
zawiązać Spółkę, celem utworzenia na glów
Jly~h punktach zbytu gubernii "własnych 
Aglentur zbożowych." 

(*) (Przyp. Red.) Nie mogliśmy przecież mówić o 
tern, co nie i~tlliejci że zaś dQ facto nie istniała i nie 
istnieje żadua spółka ani ajentura, o tCIlI sam czy. 
telnik przekona 8 ię z łatwością z niniejszego arty
kułu. 

Zawiązana, po wielu trudnościach Spół
ka, powołała p. J. J. na swego Pełnomocni
ka, którego prawa i obowiązki odnośnym 
IIktem notaryjalnym bliżej określone zo
stały. Prócz tego, udziałowi powołali z po
między siebie dwóch członków w charakte
rze "Rady Nadzorczej" której zadaniem 
miato być ścisłe przestrzeganie Pełnomo
cnika, do rozwijania dziułalności w O"ranicach 
kontraktem S-ki zakreślonych. .., 
. Pan J. J. po roku nader ograniczonej akcyi 
l zaprowadzeniu wielce pracowitej i skom
plikowanej racbunk.owości-z zajmówaneao 
$tanowiska ustąpił. Zwołani pl'zez terY~ż 
au hoc uczestnicy S-ki, miej1!ce PełQ()J~o
c~ika powierzyli niżej podpisauemu. Jakkol
Wiek zaraz oświadczyłem, że w rzeczach 
handlowych nie czując się dość kompeten
tnym, mogę nie odpowiedzieć położonemu 
zaufaniu i z tej przyczyny zaszczy
t~ie ofiarowanego mi mandatu przyjl)ć 
me mogę - to jednakże Uczestnicy, z 
uwagi na ograniczony zakres, w jakim nie
pomyślne konjunktury handlowe działal
ność Agentury zamykaó nakazują - przy
toczonej niekompetencyi uwzględnić nie ra
czyli i jednogłośnie mnie na stanowisko 
ustępującego Pełnomocnika powołali. 

Traktując fundusz spółkowy jako włusność 
publicznI), domagałem silJ od p. J. J. odd:l
nia mi ksiąg i rachunków w obecności 
członkó IV Rady. 

Po wielce mozolne m skonfrontowaniu ra· 
chunków, p. J. J. miasto gotowizny, złożył 
przekaz 1l.ry~u.tnego kapitalisty Dll \'V /l 1'-

8zawsk:. '\\' zajem. Kredyt. Okoliczność pu
wyższa zniewoliła mnie do oświadczenia 
"że. fundusz S-ki zamierzam umieśció w 5% 
obhgach Banku Handlowego Warszawskie
go, ptatnych a vista, i złożyć je Jo depo
zytu ,"Varsz. Wuj. Kredytu." 

Deklaracyję powyższą odrzucił j eden z 
członków Rady p. Z. P" komentując ko
niecznością zreformowania zarządu i potrze
bą ustanowienia odpowiedzialnego Kasy je
ra, któryby fundusz spó!kowy posiadnjąc 
W depozycie, wszelkie wypłaty n:l. rachu
nek S·ki doknnywał za awizacyją Pełno· 
mocnika. Gdy p. Z. P. mimo meO"o kate
gorycznego oświadczenia, że propozycyja 
podobna, jest samowolnym wdzieraniem się 
w atr.rbucyje Ogólnego Zebrania U czestni
ków l wprost przeci wna warunkom kon
traktem S-ki przewidzianym, wniosku mo
jego nietylko nie cofnął, lecz poparty przez 
p. J. J. utworzenie Kasyjera jako waru· 
nek obowiązujący Pełnomocniku. protoku
~urnio, zaznaczył; biorąc nadto pod uwagę 
ze p. Z. P. na ogólnem zebraniu wcale obe
cnym nie był, zutem ,vystąpienie tegoż 
Uważać musiałem za brak zaufttniu; nie 
chcąc z dl'ugiej strony przyjmować oll(,o
wiedzialności za nlldużycie z!ożonel7o w 
moje ręce mllndatu: kutegorycznie sfo~'mo
w~ną ~dezwą uo Rady Nalborczej, z obo
wlązkow pełnomocnika S-ki rezygnowałem. 

Do czasu usunięcia silJ mojego, morulni, 

od tej zaś ch wili faktyczni kierownicy S-ki, 
żadnej po <lzi eń dzisiejst.y nie rozwinęli 
akcyi, któraby żywotność ich w jakim
kolwiek pozytywnym zaznaczyła kierunku. 
A jednakże przeciwności i potrzeby, w chę
ci przeciwdziałania którym S·ka zawiązaną 
została, nietylko się uie zmniejszyły, ale 
przeciwnie, spotęgowały t~k dalece, że każde 
powiększeni e dochodu, każda ulga w roz .. 
chodach i wydatkach, jest kwcstyj!ł pierw
I'zorzędnej douiosłości dla ziemian. 

Niekorzystne zmiany konjunktur zbożo
wych, jakie w chwili zawiązywania. S-ki 
zaledwie zarysowywuc się poczęły - dziś 
stały się faktem, którego uojmujące skutki 
przyprawiły wielu ziemian o utratę ojczy. 
stego zagona. Wobecnem przeto położeniu, 
~koro z jednej strony konlmrenoyja zamor
ska, z urugiej wyi!okie cła protekcyjne za
bójczo oddziałały na wartość przedażnlł 
naszej produkcyi-kreowanie Agentur zbo
żowych w kieruuku eksportu nie majt)c 
szans powouzeniu, pI·zedstawi:.\, jako nieu
niknione nastlJpstwo, bądź zaregulowanie 
likwidacyi S-ki, bądi: też, uo uaj właści wej, 
spożytkowanie pos iauanego funduszu na 
pCl·ucyje nie tak szcrokie, lecz nielvątpli
wie pI'odllkcyjne, 1\ Vi każdym razie ściśle 
związane z żywotnym iteresem ziemian. 

Taki żywotny interes, według mnie, Pl,zed
sta wia kwestyja ubezpieczeń rolnYl3h. 

Operujące w kraju,:l. przez Rząd gwa
ranto lValle tnwarzyst wa ogniowe, dzięki 
rozwiniętej między niemi konkurencyi, prze
ścigają się w proponowaniu możli wyuh 
uStępBtlV. Tmfny wybór danego sposobu lub 
formy ubezpieczenia, decyduje o większyuh 
lub mniejszych korzyściach ubezpieuzonycb. 
Db <lopięllia tego celu, ziemianie różnych 
okolic kraju zawiązują kółka wzajemnie 
poręczanych ubezpieczeń, zatrzymując wię
kszy lub mniejszy procent na własne ry
zyko. Grupom rzeczonym, tworzl}oym tlię 
Z:l.zwyczaj z ubezpieczeń wyborowych, kaz
de T-wo Asekul'acyjne odstlJpuje znaczny 
rabat. Grupy posiadająue własny fundusz t.j. 
kaucyjonowane, dopuszczane bywają <lo pe
wnego udziatu w zyskach na ubezpiecze
niach d:Ulego kołll osiągniętych. Statysty
czne dane pouczają, że w miatę jak Z:l.
wiązana grupa liczebnie się z większa -
zmniejsza się procent losowych wypadków. a 
tem s,lmem powię. ksza sil~ udziat w zyskach. 
Dlatego też w <lobl·ze zrozumiauem inte
resie stron obu, pojeuyńllze koła winny so
lidaryzować się i dążyć do połączenia wszy. 
stkich wyborowych ubezpieczeń w jedną 
grupę, a niewątpliwie kOl'Zyści na tej dro
dze osiągnięte, znakomicie zmniejsz!} bud
żet tyle dziś kosztownych ubezpieczeń 
rolnych. 

S!.:l·omne zatem fundusze Agentury Piotr
kowskiej, specyjalnie celom handlowo
ekonomicznej natury poświęcone, nie po
winny, mojem zdaniem, bezprodukcyjnie być 
więzione w jakimś prywatnym depozycif~, 
lecz praktycznie rozwinięte i pokierowan. 
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}H'ZeZ kompetentne /lity, Tym sposobem 
zdolne będą chociaż w mniej szerokim za
kresie zapewnić uczestnikom nalllullalne ko
rzyści. 
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nych-dotąd bowi em, jlik wiadomo, odbY'1 wsi Kiełczówce, ukazała się ospa, która IV 

wały się IV s~lli p. Skibińskiego. Po bliższe ubiegłym tygodniu b!u'dzo szybko poczęła 
szczegóły dotyczące wyborów, odsyłamy się rozszel'zać. 

czytelników do .hl 14 "Tygodnia" z r, b. _ Honcert. Słyszeliśmy, że mają. za-
Nndolna dnia 23 Kwietnia 1888 r. 

Edmund 
- Na pomies~czenie "Zakładu Ro miar wystą.pić IV naszym gl'odzie z kaneer

Dobrzański. dziny Adeli" z zapisu K. Burwhardta-zo- tem panna Szlezigel' i l wanoVlska, ze współ
=~================ stał już wy[;ajęty lokal w do~u pp. Maj- udziu!em w części dcklamaoyjnej p. Kotar

Wiadomości Eieżące. 
chel'skich, llopl'zeciw ulicy Pocztowej. lna- bińsklego, znanego artysty dramatycznego, 
ugllracyja więc zakładu pl'Zyjdzie do skutku słynnego krytyku i deldc.matora. 
w pie,rwszych dniach, lipca,. ~o bliższ.e - D-r Wygrzywalski wyjechaŁ 

() ~amierzonej budowie gma- szczegoły ,dotyczące teJ ' nowe! InstytuCyl, na dwa. miesią.lle za granicę, skutkiem czego, 
chu dla są.du okręgowego piotrkowskiego od~y~amy mteresowanych do N 18" Tygo- oprócz d·ra Wolberga, któl'y .jak zwykle 
wzmiankowaliśmy już pI'zed kilku tYI!0- dma z 1'. b. ordynuje w miejscowym szpitalu, dl'Ugim 
dniami na tern miejscu. Obecnie dowiaclu- - Zaprzeczenie. Jeden z kury jerów czasowo ordynatorem szpitala jest D-r 
jemy się z najlepszego źródła, że pod bu- warszawskich doniósł. że głosny proce!! Wolski. 
clowę został wybl'any naj piękniejszy i naj - Siemieński contra Kramsta, zakończony _ Członkowie Lutni" warszaw
obszel'lliejszy z placów w całem mieście, zos,t:lł 'przez l.m:ony sp~~obem. polubownym. skiej w liczbie 40 (~~szystkich cdonków 
mianowicie plac po dawnym magazynie Otoz Je~tto wladomosc całkiem fahzywa; Lutn'la" II'c v 76) w d' . t,' t ' 

l '1 b d ń h b . d' J "z mu JU Izejszym, .J. 
so nym, napl'zelllw ogro( u po ernar y - w ttyc ,)WIem ~Ia,cl przyg,~to\~a~ą. zo- w niedzielę, dają. koncert w Częstoebo\vie. 
skiego. Budowa ma się składać z dwóch sta a pl'Z~Z obl'?nc.o\~ pp. Sle~lensklego O ile wiemy, tameczny miejsco wy chór n
gmachów: z korpusu głównego pl'zeznaczo- (pp', BI:omkowsbego ) Młod~lVsklego), o,d- matorski (także przez nielttórych "Lutnią" 
ne!!.o na pomieszczenie wydziałów cywil- pOWiedz na skarO'ę apelacYJ n" obroncow 

' o '" 't zwany), z wielką niecierpliwością wygląda 
ne;ro i kryminalnego oraz sal seayjonalllych Kramsty. . d . \. S d . • eJ' • . . •. " _ zapowie zlanego Konllertu. ą Z IIIl y, ze 
l, l'Uglego mnIeJszego, mającef!o pomleSClC - P,:ze!l~tawien'łtI: trup,y tJla- warszawscy "Lutniści", kOl'zystając z dni~~ 
wydział hypoteczuy i kancelal'yje I'ejentów. lor~sws.k~e.1. Dla, dama szesclU przed. niedzielnego, dadzą się też słyszeć podczas 

Budowa rzeczonych gmachó\\< powierzoną. stawlCń, zJe;:;dza do PIOtrkowa trupa mało- nabożeństwa na Jasnej Górze. 
zostanie przedt>iębiorcy prywatnemu, który rosyjska pou dyrekllyją p. A. N. Wasilen- •. . , . 
podejmie się przepl'owadzić ją na swój wła- ko. Przedstawione będą następujące sztuki: --: ~ a~dalłzm. "D;,~nIl1k ,Łodzk~" 
sny rachunek z zastosowaniem planu do "Daj sel'CU wolę, to zaprowadzi w niewolę", dOWIadUJe BlI~. z p~w~eg" z~odła, ze ~k~'o: 
potl'zeb sądu i pod warunkiem oddania _ Nim słońce wzejdzie rosa oczy wy- tce spekulaCYjna SIekIera D1e uszanuje lUZ 

jej na własność ministeryj um sprawiedli- je",~"ldę za Niemcn r.,-~N azar Stadola ", ~r~ wdopod.obnie żad~ego z ~iebotycz~ych 
wości, które obowią.załoby się całą sumę _ Niewolnik" _ i "Hajdamak Hal'kuszy". sWlerków I ~odrze~'n.' stano,wląc:rch !!,łown~ 
anszlagową. zWI'ócić pl'zedsiębiorcy wraz z". ozdobę naszej polskIej Szwa)caryl-OJcowa! 
procentami od takowej, w przeciągu umó- . .J1~o!,cz0n.y zO!Jttj~ ~ tych Hnndlarze bowiem z Działoszyc zakupili 
wionej ilości lat, sposobem II.mol"tyzacyjnym. dm~cl~ w PLOtrkowlC :v, druk,arm p .. E, tamtejsze lusy, z prawem cięcia przez lat 
J estto zatem, naszem zdaniem, coś w 1'0- Pansbego druk ;1 ~ o~apuk u"-.Jęz,:,:ka .mlę· dziesięć ... za 50 tysięcy rubli! czyli za po~ 
ozaju wypożyczenia. kapitału na bardzo pe- ~z'yn!ll'o,dowego. KSlązeczka ta małej obJęto- łowę ich istotnej wartości, od obecnego ioh 
wną hypotekę i pewny pl'ocent: jedno i SCI ~awlera wstęp, gr~I?lttykę, "'prawy, u: właściciela p. Gordona. Korespondent ko~ 
dl'U~ie jcst dzisiej prawdziwą rzadkością. ~agl, oraz dwa sł~lwmkJ: Polsk.o· Volapiik~k~ munikujący tę smutną wiadomosć redak-

Dalej więc panowie kapita.liści-interes ~ Volapuk?-PolskJ. ~ut?rem l wydawcą Jej cyi dziennika tak kończy: "niecbaj publi-
czysty! Jest p. Witold StankleWlCz. czność dowie się, że wkrótce z pięknego 

_ Przeniesienie biul'a dyrekcyi - Odra przybrała w nuszem mieście Ojcowa, pozostanie nagi, skałami wyłożony 
szcze~ótowe.i To I". Kredy tow. do nowe~o charakter stanowczo epidemiczny; \v więk- gról> Ojcowski"!!! 
gmaehu pl'~y ulicy Bankowej, nastąpić ma szej częś~i wypadkó\~ objawi~ się ,0011 ~ - Z Łodzi. W biurze magistratu 
naj później w końcu bieżącego ty~odnia. poł,ączenm z. zapulelllem. płull I gl:a~~J e gło. pl·zygoto\1'Ilnq. już została lista młodych lu
Zbliżające eię zatem tegol'oczne wybory w~Ie tv dZIelnicach mIasta gęscleJ zulu· dzi, urodzonych w 1'. 1867, któI'zy powo
odbędą. się po raz pierwszy we własnej To- dmonych. łani będą w r. b. do służby wojskowej,
warzystwa Kredytowego sali Zebl'ań Ogól· I - Ospa. W Babach i pod Babami, we Plan budowy gimn!lzyjum, na które rodzina. 
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Myśli przQdza i uozuó kwiaty. 
(dokończenie). 

To tylko pewne, że w stosunkach życio
wych miłość nie zajmuje tyle miejsca i nie 
O'l'a tak dominującej roli, jak w powi e
tcit\ch; przytem pru wOzi wa, szczera. mi
łość niema nic wspólnego z mitosnem pi
jańi!twem, gorączką gtowy i serIla i z tą 
sztuczną slleneryją i romantycznym aparatem, 
jakie przedstawiają IV swych zmyślonych 
utworaoh powieściowi szynkarze. Miłość, 
mająca fizyjo logiczne podstnwy, potrzebna 
jest człowiekowi na równi ze snem, żywno
ścią lub odpoczynkiem, je8t to do niejakie .. 
0'0 stopnia środek umilający życie, a nic 
~el sam w sobie, jak to utrzymują ślepi jej 
bałwochwalcy! "Mił()ść jest to środek po
mocniczy w ogólnym mochanizmie życio
wej pracy, są tO ch wile odpoczynku wantrak
bch między końcem jodnego n początkiem 
<1I'u!óe!!o zajęciu". Du i:?ublime au ridicule 
il lI'y li qu'un P~s; uic więo dziwnego, 
że szezere, głębokie i poważno uczucie, 
dzięki protektOl"stwu powieściowej szal'la
tanel'yi, stato się nienntul'ulną i wymuszo
ną sztuk!). moralnem i umystowem samo
bójstwem i grobem cztowieczeństwa. 

Nrlpelniać cal"e życie-powiaua pewien 
.zd(~lI1Y publicysta-wzajemną miłośoiq., nie 
widzieć w życiu nic wyższego i wznioślej
sze<Jo nad to uczucie, nie umieć w razie 
pot~zeby wyrzec siQ tej I:ozkoszy-jest to 
nie mieć pojęcia o pruwdzi wem życiu, nie 
pouejl'zewąć nawet jak wielką i silną. jest 
myśl ludzka i jakie nie wyczerpane !:!karby 
wzruszeń i radości zawiera w sobie mózg 

I człowieka! Zjawiska te wskazują na stJ'n~ kroku s.r:aleje nad żywymi ludźmi głód 
szuą próżnię tych osobników, dla których chłód, przesądy, ciemnota, wstecznictwo, 
miłość Filona lub Doroty jest największem niewola i inne niemniej dotkliwo dolegli
szczęściem i jedynym celem istnienia. U wosci?. Jakaś niefortunna miłość wyda się 
tych nieszczęśliwych osobników niem!l Ż:1- nieszczęśoiem tylko ,,·tedy, gdy ją się odo
dnej we\vnętl'zaej tl'eślli; oni nic ml1j:}. in- sobni, izoluje od reszty światll, gdy ją si~ 
dnej ukochanej dziatalności, nie przyjmu- wniosie do oranżery i i postawi pod kloez 
ją. żadnego udziału w ogólnych praoach szklanny: lecz wy nieźć ją. tylko z tej cie
ludzkości, oni nawet nie mają pojęcia o plarni do eurowej atmosfery rzeczywist.ego 
istnieniu takiej pracy, W szystki~ naj większe p rac owite~o iycia - n nic si~ z niej nie 
usiłowania ludzkiej myśli, wszystkie wiel- zostanie. Cała rzecz w tern, że powieścio
kie zjawiska najno\Vflzcj historyi, wszystkie pisal'ze p ostępują ze starem i dziećmi jak 
serdeczno nadzieje i pragnienia lepszych z dorosłymi ludźmi - i z półidiotami, jak 
jednostek, wszystko to jest niewiadomem i z osobami zupdnie zdro\vo myślą cemi. 
~lieznanem zazdro~nYDl wielbicielom Doroty Jeżeli szkodliwą, :~ nawet wstrętną jest 
~ . czułym au~ratorkolll ~,lo~a, albo, ,C,I /~Wll, wybujaltl, l'ozniebillńszozonll, rozełza
Jeszcze gorzl.lJ, znanem I \Vladom~m, Jak wiona mi.łość, to ileż szkodli w szq i wstrę
wykuty paragl'af szkolne!ro po?ręezn~ka .lub tnie.iszą jest wyrafinowana obłuda i zupełna 
martwe, szpalty gazety. Dla. IllC~ mewler- obojętność, przyjmująca na się maskę szeze
ność ~Ilona l.u? zd~'ada DOI·~ty Jest og~o~. rego uczucia i kokietująca miłością dla. 
nem .n~e8zllzQsclem l n~ pełma ca.ł~ zy~~e zdobycia chlebl\ i stanowiska!.. A jednak 
łzamI l. rozpaczą. l t~ slamazal'nosc, to .slt- miłosna kom~dyja kobiety jest tylko wy
rnallzeme miłosne, tę, ~1~y8tO~ą hołotę I ~ę nikiem, dalszą konsekwencyją jej wychowa
nędz~ mOI'alną, I~OWI6S(l10 pl5al'ze uwa.ż~Ją nia-jest tylko żelazną koniecznością wo
za WIelce dodatmą. stl'on ę natury ludzkieJ"! bec coraz twardszych i coraz trudniejszych 

Wszystkie podobne pOWJeSCl, napisane społeczno-ekonomicznych wal'unków bytu. 
choćby z naj większym talentem, bezwa- "Słowicze wdzięki w głosie kobiety, a IV 

runko\vo są fałszywe w swem założeniu, IV sercu lisie zamial'y"-to n:J.turulny obj:l\Y 
fundamentalnym poglądzie autora na ś\l'iat, walki o byt. Kobieta dzisiejsza, nie nauczo
na życie i je~o warunki. Wszystkie mito- nn pracować i iść samod;:ielnie o własnych 
sne llies:l'częścia powieściowych bohlltel'ów sitallh, będąo przez wychowl\nie "pod wzglg
są wierutną bajką, zachowującą zewnętrzną dem fizycznym sztucznie wydelibt[lio~ 
stronę pl'awdopobieństwa tylko dlatego, ną, pod względem umysłowym rozmyślnie 
że :tutor nie chciał lub nie umiał wskazaó 8karłowiaciałą, i pod względem uczuGiowym 
na te potwol'ne stosunki, jak:ie istnieją mię- nadmiernie wybujałą" będąc przez spoleczeń
dzy kl'cowanym pI'zezeń na bohatel'a a spllte- stwo uważaną za wiecznic matoletnią, któ. 
czeńst wem. Bo czyż godzi się roztkli wiać rej cnoty są sprowadzane do przymiotów do
nad milosnem fiasc/em i zdradą w takiem, brego dziecka-cóż dziwnego, że ni~nauczo
społeczeństwie, gdzie na każdym niemal I nu stać na własnych nogach, "ka;i,t!a sp rag-
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~zejbler6w ofiarowała fS. IOO.OO~, %ost~ł I =, Wyp~d~i. w .obrębie ~ubęr~ii w Pi~ 
JUz ukończony' "ykona go budoWDlczy Hl. wsze) połowie kWI~tnHl rb. Poźarow .wY~lkło 11, 
. . . . ' . " z tych: z podpalema 4, z przyczyn mewlaJomycb 4, 
lury .MaJe,!skl.-Drozyzna ~D1eSZklln wzma- z pow;;du nieostrożnego obchodzenia. się z ogniem i 
ga SIę tu cIągle, lokale za ktore przed trzema wadliwego urządzenia. komin6w 3; straty ztąd wy
laty płacono po 180, dosięgają dziś do rs. nikłe wyn~sz, I~. 3370 •. Wypa.uków nagłej !i.mierc 
300.- Aby połozyć tamę wyzyskowi prze- było 4; dZIecIObóJstw 2, I znalezIOno martwe ciało 1 

= Badom. Organizuje się tu pierwsza zbiorowa 
wycieczka kolei Iwangrodzko-Dąbrowskiej w urocze 
okolice sandomierskie. - P. naczelnik pOWiatu opo
ezyńskiego, podaje do wiadomości, że na strychu 
klasztoru Bernardynów w Wielkowoli znaleziono 
121 sztuk monety srebrnej, która może być oddaną 
temu, k t'o złoży niezaprzeczony dowód, ii; jest jej 
prawym wła~eicielem. W mnrach klasztoru w 
Wielko woli pomieszczony będzie dom wychowawczy. kupniów h!lndlujących produktami spoży· = Szkoły przemysłowe i rzemieśłnł

wczemi, wykupywanemi od włościan w oko- cze wl'jdą zapewne w żyeie w nnstępnym roku 
licy, przedsięwzięto rozmaite środki. Tym szkolnym, skoro zasadnicza ich ustawa ogłoszoną 
sposobem dowóz produktów na targ tak zo- wreszcie została w dniu 27 ltwietnia r. b. (w Zbio-

• rze praw i postanowień rząd. Ni 36). Nie znosi ona 
Kronika Rolnicza. 

stał zmniejszony, iż literalnie nic DlU można bynajmniej dotychcz'lso\\')ch gimnazyjów realnych, 
było dostaó.- ,y pobliżu ulicy Cegalnei ale stwarza 8!Jecy.ialno szkoły techniczne średnie, niisze X Wiadomości o stanie zasiewów w 
schwytano niejaką Maryjannę Wioińską, gdy i wrefl~eie rzemieślnicze. Cały, dość rozciągły tekst Królestwie Polskiem są jeszczll, jak dotąd, ściśle 

.1 d" k ł ustawy, znajdą czytelnicy w NI 17 "Kraju". nie określone, gdyż w największej części kraju pola 
swe nowonarouzoue zIeelę za opywa a w S k jeszcze nie obeschły po długiej i ciężkiej zimie,-
ziemi. Matkę aresztowano, dziecię zaś zu· = z oła ogrodnicza. ~Kur. Warsz," do· stan zasiewów w zallhodniej Europie wogóle jest zada-

Pełnie zdrowe oddano siostrze )YieińskiAj. ;iadUje się, iż w Petersburgu powstał projekt zało. \valniający_ Roboty i zasiewy wiosenne wszędzie 

- Z Brzezińskiego donoszą do 
"Dzien. dla W szystk." że dniu 4·go b. m. 
o g\)uzillie l-ej w południe, syn sołtysIlo 
gminy Popień, w pow. brzezińskim, Sobek 
Władysław, lat 18 liczący, rozstrzeliwał 
na własuem polu kamienie, a gdy jeden % 
takowych po wydrl)żeniu dziury i założeniu 
naboju nic wybuchał, Sobek zbliżył si~ dla 
założenia nowego naboju. W ÓWCZ8S stary 
nabój wystrzelił w twarz Sobkowi, wsku
tek czego został on odłamkiem kamilmia u
godzony w oko, i z ogłuszenia i straszne~o 
bólu padł na miejscu bezprzytomny. Odnie
siono nieszczęśli \Vego do domu i udzielono 
natychmiast pomocy lekarskiej; żyuiu jego 
jednak grozi wielkie niebezpieczeństwo-So
bek bowiem nietylko postradał oko, ale ma 
potrzaskaną kośó czołową i twarz w poło. 
wie zeszpeconą. 

- Pr~'Ystanek Tworzy janki został 
otwarty pomiędzy Rogowem i Koluszkami, 
na czas letni dla pocią.gów roboczych. Obo· 
wiązki zawi~dowcy spełniać będzia urzę
dnik telegrafu z Warszawy. 

- Budowa .:o#y. Na trakcie łódz
ko-rawskim, pomiędzy Łodzią a Brzezi
nami, zbudowaną będzie w r. b. szosa na 
przestrzeni dwu wiorst, mianowicie od pun
ktu ~dzie się kończy pobudowany przez 
mieszkańeów gminy Radogoszcz trakt bity, 
na ulicy Staro-Brzezińskiej. 

enia szkoły ogrodniczej, przy iustytucie ag:'onomi- bardzo opóźnione. Wiadomości, nadchodzące o stanie 
cznym w Nowo-Aleksandryi. Kurs w szkole ma bvć . 
czteroletni i obejmować będzie nauki teoretyczne i zasiewow w Stanaeh Zjednoczonych brzmią bardz() 
zajęcia praktyczne. Od wstQpujących wymagane niepomyślnie. 'Wobec takiego stanu rZ\lczy rolnietwo 
będą świadectwa z ukończenia. cztereeh klas w gi- europejskie na czas ptlwien traci uajniebezpieczniej
mnazyjum i dwuletniej praktyki w jednym z 0- 8zego swego współzawodnika. i może nieco jaśniej 

w przyszłość spoglądać. Urzędowe sprawozdania 
grodów w kraju_ Do szkoły przyjmowani będą mło· stwierdzają, że żniwa ozimej pszenicy wynosić będą 
dzi ludzi od wieku lat 16 do 19. zaledwie 82% zeszloroczDego plonu; jeżeli zatem 

= 'ł'y~zło z druku studYłum p. Sto Bełzy stan rzeczy nitl poprawi się, to ceny pszenicy na 
"O ref~rmle prawodawstwa upadłosciowogo." Jest to l rynkach europejskich nie będą prawie zupełnie pod 
historyJIlo prawa upadłościowego, u nas obowiązują- . nadskiem dowozu z Ameryki, ten bowiem b';)dzie 
cego, porównawczy jego zarys z innemi praworlaw- minimalny lub zupełnie nie będzie miał miejsca. Po
stwami, oraz szezegółowy krytyczny rozbiór tych wyż~ze wiadomości nie przechodzą już dzisiaj bez 
przepisów, wobec potrzeb handlu i etyki handlowej. wpływu na przebieg interesów na rynkach elllopflj
Na dzieło to zwracamy uwagę pp. prawników i ku- skich i na których notowania na późniejsze do~ta.wy 
pców. prawie wszędZie podniosły si';). Zwyżka ta jest tem 

= Jł lł'Hr~z. dlliew.~ donosi, iż dla \'I'łaścicieli doniośłejszą, że stan zasiewów w krajach ellropej
osad pogranicznych uczyniollO ulg~ co do repa.racyj skich, pomimo bardzo ostrej zimy, przedstawia si';) 
budynk6w bez wyjednywania n a ten cel specyjalne. zadawalająco. Jedynie ujemny \vpływ ostrej zimy 
go zez\Voleni~; lecz ~ar:\zem straż pograniczna otrzy- zauważyć się daje w dosyć powolnem rozwijaniu sil,} 
mała polecenie bacznie przestrzegać, aby pod pozo- roślinności, oraz, w opóźnieniu zaaiewów jarych. 
rem reparacyj nie były wznoszontl w odległości li, X G~u~sze.na.siona niektóre jak np. grochy, 
mili od linii graniozntlj nowe budynki. po wyslamu stają SIę pastwą ptaotwa, wyrządzają-

= lI' Kł,liszu pierwsze losowanie listów za- cego często bardzo dotkliwe szkody. Radzono dotąd 
stawnych Tow. kredytowego m. Kalisza odbyło się różne środki zabezpieczające, które nie zawsze oka· 
d. 27 kwietnia.. - Wybory do władz Towar2<ys twa zywały się odpowieilniemi. Obecnie "Ogrodnik Polski 
kred z:iem. sprowadziły ~nac~ną liczbę zlcmian. Zgro. za przykładem zagranicy poleca nowy podobno s',u
mad:tl'uiu przewodniczył p. Zygmnnt Łaszczyński. teczny sposób. Ziarllo grochu, przeznaczone do sie,'I'u 
Do komitetu wybra.no p. Aleksandra Klobukowskitl. najwczei\nlejgzego pnel!, parę godzin pozo~tawia się 
go z dóbr Łąki; do Dyrekcyi głównej: p. Wład.ysł a. w wodzie, w któI'ej moczono czosnek; groch ua siew 
wa Łebkowskiego z dóbr Krzykosy; do dyrekcyi jJóżniejszy moczy się 24 godzin w takiej samej 
8zc"l:egółowej pp. Zygmunta Wyganowskiego z dóbr wodzie, Takicll ziarn, przejętych wouią czollnko,yą, 
Warazówka, Stefana Polkowskiego z dóbr Pon;atów nie tykają ani gołQbie, ani kury ani jakiekolwiek: 
i Jana Wężyka z dóbr Będków. Na preztlsl.l przy. inne ptactwo. 
szłych wyborów p. Teodozyusza Wierzchlejskiego X lI' 'ł'arszawie odbyła się narada komitetu 
dóbr Karszniol'. - Targ na inwentarz, podczas wy· giełdowego nad polepszeniem warunków miejscowe
borów urządzony, ndał się, jak na pierwszą próbę go handlu zbożowego. Uznano potrzebe usunięcia 
wcale nieźle; obrót bowiem targowy d oszedł do pośrednictwa pojedynczych faktoró\y, - nrządzenia 
6300 rs. - Dwa przedstawienia amatorskie urzą- giełdy produktowej, spichrzów zbożowycb w War
dzonc niedawno na ,"pisy dla niezamożnych uczniów I sza wie z prawem pozyskania zaliczek ba.nkowych na 
przyniosły rs. 400 czystego zysku. zastaw zhoża, utworzenia przystani zbożowej na Wiśle 

niona czepka," że eiągle "stal'a się okiem za- Wobec t/lkicll \vuruuków, wobec takiej Iligencyi stają si~ coraz częstRzemi, coraz 
haczyć o serce widza", i dlatego wcią1; uczuciowej komedyi, tl'Udno się doprawdy powszecbniejszemi i chronicznemi niemal; 
"robi minkę figlarną, jak białe jagnie, choó dziwić podobnemu zdaniu: "mężczyzna ma nic \vięc dziwnego, że tak mało zwracają 
jel!t owcą czarną", że .,serce jej otwarte,jak z kobietą dwa dni szczęśliwe: jeden w któ- na siebie uwagi. Ale im mniej jej na. sie
przejezdna brama, jeden wjeżdża, a dru· rym ją poślubia, a drugi w którym ją bie zwracają, tem 11taj!) się gl'oźniejszellli i 
gi wyjeżdża za wrota", że r,spojrzenia jej chowa." Jest to rzeczlj naturalną, że ostrzejszemi. 
naksztalt kowulskiego młota, ciągle IV męz. lunłżeństwo zawarte IV takich warun- Czynnika miłości IV ży"iu ludzkiem 
kie serca u<1el'zaj~", aż jaki pierwszy lepszy kach jest "grobem poezyi i mitośtli" l %e negować nie można; trzeba. ~ylko wy-
matrymonijalnie (pieniężnie) poczytalny ka- "miłość w małżeństwo, j!\k wino przecbo. znnczyó mu odpowieduie mlCJsce. Nie! 
waler (chociażby stara galareta ludzka) na- dzi w ocet - przelewka cierpku, kwuśoll, miłośó nie powinna byó ani szatem głowy, 
zwie ją swoją żoną tj: starguje ją, da jej mętna -nap~j zmieniony z ambrozyi ró- ani też zimną kapitulacyją godnoś.:i ludzkiej; 
matżeńaki wikt, będzie sprawiał koszto\y'ne żOlvej na specyjał godny apteczki domowej." po\vinna być raczej szczel'em, głębokiem i 
.futerały dla jej ciału, Pl,zylepi na jej oso- Powiedziawszy bez obłudy, małzeństwo ta- powużnem uuzuciem człowieku, maillcf!go 
bic swoją etykietę z nazwiskiem, i ostem- kie jest niozem więcej, jak tylko ulegali- zupelną samowiedzę otaczających go wa
rIuje jlji-CÓż więc dziwnego, że portem zowanym i uspołecznionym nierządem, bo runl,ów i pojmującego swe obywatelskie i 
pragnień i Mekką życzeń każdej kobiety jest kobieta podziela w niem tylko lożo męż- sp<>tecznc obowiązki. Dlatego to tl'zeba zer
małżeństwo, że pokłada ona naj większe w czyzny, lecz nie myśli i serce jego! waó z obecną rutyną wychownnia i obu~ 
życiu nadzieje w miłości mężczyzny!.. Wina nie spadu jednak na samą tylko ~zić IV kobieci~ myślącego. czło\V~eka 

Z~leżnośó ta 0,1 uczucia męzcżyzny popsu- kobiet4?_ .. "Świat nie może sobie wyobl'a. l obywut~ll\. kra.l~" odczuwuHcego J.ego 
ła charakter kobiety, uczyni ta! ją sztuczną, zić, azeby z drobnych ustek niewieścich potrzeby l medole! l~'zebu, . aby "kobl~tllo 
płochą i słabą; skłania jf! ona głównie do sta- mogły wycbodzió inne dź"ięki, jak tylko szła z P~)st?~O~V~ I~e~ wI~ku;. uby wle
raniu się o to, IV czem mężczyzna znajdu- pieszczota i pokora. bwiat czci "kaptanki ku tego. mlrO~CI l nadz.leJc w.plersla.ch swych 
je upodobanie, a nie o to, co ona sama u- ogniskl\ uomowego", prllyklaskuje ofiarom hvdowac. UlUlata, bo IUaczej pomlęuzy Z?
waża na szlachetne i pl·awe. Kobiety, za- zgniecionym brzemieniem poświęcenia ~ nie- ną. a I~ęzel~, matką. a sy~em, wytIVOl·Zy. SIę 
miust woli . przYl'ody, przy}Jły wolę męż- woli, szaleje za bo~iniami l·ozkoszy. Swiat przepR;sć, n.lez~peł.D1~n.a zuu~e~ UCZUCI~~ 
czyzny za praWOj poddały się mu, nie tro- uwielbia kobietę, ale nie chce widzieć nic pl'Z,y~VlljzanlU l ~lł()scl,. C()UZlen bledszej l 
szcząc się o swój obowi~zek. Biernością pod jej nadobnemi kształtami, oprócz ab- mUlej wpł!wolV~(. DIIJm.r ty II. o "sze.l'sz,e 
swoj ~ dla wS7.ystkich innych spraw, uświę- negacyi, czułości, rozpusty lub przewrot- prze.8tl·z~me ~nysh, sercu loku". 1\. IDltosć 
city błędne słow!\ poety: .,człowiek jest nej swawoli_ Ten stary i stoczony przesą- IItame Się. obJ~wem. z?rowym, uczu~lem cz,Y
st worzonym dla samego Boga, kobieta zaś darni świat, zna tylko idealy: matek, żon i s~o luu~kl~m l wr~cI do swego łoz~s~!l, Ja· 
dla Boga IV mężczyznie." bachnntek;- jednostki nie Dudająee się do kiC w zyelU czł~wleka w'yzn~czyła Jej, przy-
Społeczeństwo jest zdania, że: "kobieta żaunej z tych trzech kategoryi odtrąca I'o.ua.,. ~ gdy kazdy bę.dzl.e I~ogł O sobie po

jest to istota słanll, że kobieta _ kwiatek, na procent wyrodków". Mężczyzna widzi wIedzlec to, co farys MIC~lew:cza: "odd!cha~ 
że kobieta-dziecko i, że mąż powinien być w kobiecie przedewszystkiem zabawkę pełno, &z~roko! całe powlet!'ze w Arablsta~,e 
wieczną siostrą miłosiCl'dzill, wiecznym 0- swych namiętności, lecz uie chce przyznaó ledwo mI nu. oddeuh , stal1le":-~t~uy .zmk
grodnikiem i wiecznym wychowawclł. Tak je~ praw i gouności równego sobie czło- ną potworne, patalogluzno mlłoscl obJawy. 
więc ula slluzęścia każdej kobiety potrze- 'Yleka! Stanisław Pokrzywa. 
bny jest: popierwszo głupi mąż, a powtó- Patologia miłości-chorobliwe; niezdro-
l'e idealny opiekun"'.. I we jej objawy w sferze tak zwanej in te-
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pod Warszawą i poezyDleRla starai o wyjednanie 
odpowleduiej zmiany taryf zbożowych 

X Płockie Towarzystwo Wzajemnych U
bezpieczeil rolnych, odznacza się stolunkowo s~el'o
kim zakresem. Do stowarzyszenia 11 ależy 423 oby
wateli VI' 702 folwarkach, których wartość ubezpie· 
czenia dochodzi sumy 9194311 rs., składki z wytrą· 
ceniem 150/ 0 zwrotu asekliracyi 60966 rs. 37 kop. 
Woiągu roku, straty zameldowano w 11 folwarkaoh 
wysokości 22248 r8. 49 kop. Stowarzyszeni oprócz 
powyzRzego otrzymali 31% :twrotu składek. 

X SI)ółka chmielarska. Na pORiedzeniach 
delegacyi chmielarskiej w d. 14·m i 16-m kwietnia 
uchwalono jednogłośnie zawiązać w ·Warszawie 
a kcyjne Towarzystwo cbmielarskie. pod nazwą ~Nad
wiślańskie akoyjne Towarzystwo chmielą.rskie". Od 
chwili podni~8ienia eła od chmielu zagranicznego do 
wysokości rs. 10 w złocie od puda, uowopowstały 
przemysł chmielarski do~tał się całkowicie w ręce 
cudzoziemców. Widzimy w Wardzawie dwie duże 
sortownie cbmielu, a wkrótce powstaje trzeci zakład 
tego rodzaju. Na Wołyniu istnieje już kilka 50rtu
wui. Ta. jedna oJ;oliezność, iż cudzoziemcy tak e
nergicznie wzięli się do opanowuia. przemysłll 
cbmielarskiego, ś~iadczyć może o korzyściach, jakie 
przemysł ten przedstawia. 

5) 

p O D P A L A CZ. 
powieść Piotra Sales 

tłom. E. Dobrzańska. 

TYDZIEN 

je opuścili dom, by obejrzeć namiot i przed
sionek. 

- Prześlicznie! - zawołała Nina Karo· 
nicz-ocz:u'ujel:!z dziś wszystkich. 

- t1 eżeli zdołam o"zarować ciebie. wy
starczy mi to zupełnie - odparł dwornie 
Saint~El"Inond . 

- Cicho! -szepnęta Nina-l1b, gdyby to 
usłyszah. twoja córka! . 

- Ob! Zuzunna!-odpul·t z lekceważrt
cym ruchem Saint·EI·mond. 

Przeszedłszy przez bufet, uchylili porty
jery i pl'zeszli do zupełnie pustej, wielkiej 
sali warsztatów. 

- Czy nie usłyszy n:lS tu nikt? -epyta
ła Nina. 

- Nie, jesteśmy tu zupełnie sami. Czy 
masz mi co do powiedzeniu? 

- Z mojej strony wszystko idzie juk 
najlepiej. Brat mój ..• książe Geratd W u
renin będzie mi dziś wieczót· towarzyszył. 

- Czy zawszą jednakowo usposobiony? 
Niezawodnie. Po raz dl'ugi widział 

Zuzannę w operze i jest nią zachwycony. 
A ona, czy nie domyśla się niczego? 

- Nic, niczego; nie wspomniałem jej ni
gdy o księciu i dziś jeszcze powtórzyłem 
jej, że ohcę zachować w tajemniey nazwi-

~ sko człowieka, którego prugnQłbYl.ll na 
(ciąg dalszy) zięcia. 

- Ale, ale-przemówił po śnilJ.daniu pan - Wyboruie! 
de Saint-Ermond-zapomniałem cię prosić - A potem ... Potem pomyślimj' o sobie 
moj a mała, byś się starannie ubrała dziś hra.bino? 
wieczorem. - Poznasz kilku zachwycają.. - Oh! przedewBzystkiem pożeńmy tych 
eych młodzieńców, a jesteś bat·dzo poszuki- dzieciaków ... Wiesz dobt'ze, żo małżeńśt\vIJ 
waną partyją. I nic dziwnego. Trudnoby nasze od ich mal2eństwa zaloży. Alo 8tU· 

znaleźć piękniejszej od ciebie dziewozyny! ~ąoy twoi mówili coś o Thomerin. Czyżby 
1. .. z pośl'ód tyeh młodyoh luuzi za- powróoił? 

pewne i.u~ wyb.rałeś ~obie zięcia mój ojcze? - Tak, !lIe uspokój się, wyrzuciłem go 
- Nlemaczej, mOJa mała. Ale nic po- za drzwi; a raczej postą.piłem Z1"ęczniej. 

wiem ci ani słówka. Poznasz ich sama i Doprowadziłem go do tego, że sam ZliŻą
sama wybierzesz. Nie jestem przecież oj. dał dymisyi ... 
e~m tyra~eru, narzucającym męża córce; lu- I d:lłeś mu ją? 
blę być Dlepodległym, ale też i nikomu nie - Bez wahania. 
narzucam niewoltl - Bo też powrót jego rnógł wszystko 

- Czuję się w obowiązku uprzedzić cię popsuć! 
mój ojcze, że człowiek którctJ'o kocham nie - Tak sądzę; dlatego też uwolniłem się 
będzie na dzisiejszym halu. o od nielYo! 

-- Jakto?. znowu to aamo!-zawolał- - Znakomicie! Żegnam cię tedy uspo-
Porzuć·że raz te dziewczęoe marzenia i kojona zupełnie. 
zrozum, że panna de Saint·Ermond nie może - Jakto ... już? 
poślubić takiego ••. .inżynierka! - Muszę się jeszcze ubrać. Czyż nie 

Zuzanna nie dosłucha wszy koóca tych ohcesz, bym ładnie wyglądatn? 
słów, wybiegła z jadalni i schl'onił<l się do - Pozwólże przynajmniej uoałować 

swego pokoju. Ojciec spokojnio zapalił oy- t woje rączki. 
g.UI'O i prze.saedłszy do faj czarni rozłożył - Czy nie~dość nacałowa~eś się ich ... dziś 
SH} ,~ygodnte na szezlongu. Goniąc oezym!l w nocy? 
błękItny dym cygat'a, zasnął wkrótce spo - - Tego \Ui za Wdze zamało. 
kojnie. - Bywaj zdrów •.. łobuzie! 

. Gdy się około piątej obudził, zerwa! się Saint·EmlORd wsadził piękną hrabinę do 
D1ezadowolony. powozu i ścigał go wzrokiem dopokąd nie 

- Cóż to?-zuwołal-zasypiam po śniu- znikną.ł powóz w kurzawie. 
daniu? Zdarza mi się to po raz trzeci. I - Zachwycajf!ca kobietal-szepnął wcno-

- Strzeż się mój dl'ogi; jest to nie- dząc do domu. Poszedł do swego pokoju i tu 
zawodny pl'ognostyk nadchodząoej starości- zajął się doprowadzeIliem io jednolitego 
odezwał się tu,;; obok, drwiący, dźwięciny tonu ",łosów, które jakoś uparcie czam'} 
głosik l.:obiec~. . bar iVę na siwą. zmieniały. Obszedł jeszcze 

-:-Ah! hl·ab~n~)!.-za~v?ł'ał de Saint El'mond I raz I\partam~nta. przekonał .się jak urzą-
- jakazes dZI..ilaj złoshwa! dzono bufet I kontramarkarDlę, czy lista-

. Mó~~ąc to,! uca~owat rGżowe paluszki wiono meble tak jak sobie tego 2y~zył i, 
hrablllY Nmy h.urelllcz. zadowolony przeglą.dem, poszedł 011 gor~ do 

- MalU nadzieję, że niedawno tu jesteś. oórki. . 
- Pół O'odzinki zaledwie. Gdy wchodZIł Zuzannna przymknęła 
- Ależ "'to. zdrada! Że mnie też nie u- szybko szufladę napełnioną staremi listami, 

przed"ll!. które czytała widocznie. Saint·Ermond U· 

- ~ie pozwoliłam na to! Chciatam tyl- dał, że tego nie widzi. 
ko. ~:J~I'zeć, czy nie brakuje wam czego do - Przyszedł'em się zapyt.ać, czy ci me 
dZI,.teJ~zego balu. Pytałam o Zuzannę... bra kuje cze~o kochanko? 
za~ukmęta \II' swoim pokoju. Pytam o oiebie... - Nie. mój ojcze. Mam już kwiaty, su
SpISZ. Byłoby doprawdy grzedlem budzić knię i klejnoty gotowe. Obiad kazlltam 
clę-spateś tak smacznie i ouJ) chałcś tak zanieść do ciebie, bo sali jadalnej nie mo-
głęboko i to .. - pr7.cz nos. żna zajmować. 

- Ht'abino! Jesteś dziś złośliwą, do nie- - Dobrzel Dziękuję ci moje dziecko. 
możliwości. Do widzenia! 

- Nie, alo od czasu do czasu muszę ci Powrócił do siebie i z apetyt.em szczę-
przypomnieć, że nie jesteś już młouzień- śliwef!o człowieka. spożył obiad. Wykończe
cem. Podaj mi teraz rękę; przejdziemy &ię I nie tualeły zo.jęło mu niemało CZadU. ~mur· 
po fabryoe. szezki należało zatuszować past~, by ukryć 

Saint-Et'mond podał rękę hrabinie i obo- to, że twarz jego praestnła być młodq. a 
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długie i częste nocne libuoyje pomarszczy ły 
mu skórę. To też gdy około lO-ej wsze dt 
do salonu, strojny, wyświeżony, z garJeni ją 
u boku - można. go było wzi:}ó za. trzy~ 
dziestoletniego młodzieńca. 

Apartamenta oświetlone były a g iorno. 
'V .pośrodku wielkiego SIllonu, st ala Zu

zunna, poważna jak kobieta zarnę żnu, pe
wna siebie i spokojna. Saint-Er mond wy
kręci ł się na pięcie, poczem zwr ócił się do 
oórki, oglądając jej strój z uwagą. 

- Wiesz co mału, że jesteś dziś za
ch wycująca -powiedział. - V\T ygląd a!łZ prze
pysznie w tych białych koron kuch • 

- Są to kllronki mojej matki- odrzokła. 
- Dlaczego jednak nic włożyłaś klejno-

tów? 
- Mam broszę matki mojej i S'łdzF}, :i:a 

to wy~taroza. 
- Tak, ale h'zeba było wpiąć we włosy 

jaką egretę; nie masz nawet kwiatka na 
główce, którą co pru wda zdobirt dostatecz· 
nie twoje przepyszne włosy. 

- Odziedziczyłam je po matce; wszak 
prawda? 

- Tak, tak-ourzokł osolIla Sa.int - .Er
mond i wyszedt do sąsiedniego salonu. 

- Nieznośna jest z temi wspomnieniami 
-8zepnął do aiebie.- Nie mogę przecież 
cała życie opłakiwać jej matki. Jedenaście 
lat mija od jej śmierci. - Ahl to ty hra· 
bino-zawIlŁa,t nagle -jakaż to uprzejmość 
z twojej strony, że pierwsza pt·zybywasz. 

- Hrabina Nina Kareniez weszta do 
salonu pod rękę z bratem . swoim, księ
ciem Wareninem. wysokim blondynem o 
jasnyoh oczach i dtugich obwisłYQh lVI}

aach. 
Pozwól pan przedsta\'fić sobie melYO 

brata, panie de Saint-Ermond-przem6wfia 
hrabina. Gospodarz powitał goscia, juk O'dyby 
go po raz pict"lvszy \vidzillt. '" 

Przeszli do wielkiego salonu i Nina po
spieszyła powitać Zuzannę. Ta pr~yhła ją 
upI'zejmio i chłodno, pC)(lzern zwróclta si~ 
do innych naptywaj,!ey"h wciąż gośoi. 

W dwio godziny później, salony pana 
de Saint·EI·mond napełniał tłum różnobar. 
wny. złożony z przedstawicieli arystokra
cyi, finansistó w, i oudzoziemoó IV. Pierwsi 
z nich należeli do osobistych znajomości 
pana domu; z drll~imi, jako przemystowieo 
t'ad nie rad musiał utl'zymywnć stosunki, 
tcm więcej, że liczyli się do rzędu przy
jaciół t'odziny jego zmarłej żony; O'rono 
cuuzoziemców Pl,zybiegło tu w ślad z~ hra· 
biną. Karenicz, któl'a przyjmowała ioh za
wszo z otwartemi rękoma i wprowadzała 
do domów, w których sama bywała . 

(d. c. n.) 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

-W dniu 4 (16) lipcu w s,!dzie okręgowym piotr
kO~5kim, na Slll'2.edaż gruntów zwanych Probostwo 
w Zylnie p·tu Noworadomskiego, od sumy rs.3000· 
-ora.z na sprzedaż nierucbomośei w m. Brzeziuach 
pod .łiII 468 położonej, od sumy 1'8, 6000 i niżej. 

- 10 (22) maja ilU komorze celnej w Granicy, n:\ 
sprzedaż rózuyeh towaróW konfiskowanych, oszaco
wanych na. rB. 1008 kop. 94 . 

Sprawozdania z targu zbożowego 
Sosnowiec 8 maja 1888 r. 

Zyto polskie wyborowe za pud 69 kop. za 
arcduie 62'/, kop. wolyńskie od 62 1/,-65, litewskie 
wyborowe pud 69 kop., średnie 6"1. 1/,-- jeleekiEl 
wyborowe po - kop., średnie po - kop., zwy' 
czajue - do - kop. Pszenica, biała pud 
od 108 do 118 k. czerwona po - kop., żółta od 
105 J/2 do 117 kop. Owies biały ciężki od 58 -
68, wyborowy - k. )lud. średui - kop, zwyezajuy 
od - - kop. .JęczmieJi dla brllwarn 90 1/,-

68 1/, k. na paszę 64 1/ 2 k. Groch warzewny od 97 
kop. G l·Yłm, od 90 - 100 k. Siewie 

lnhtne wyborowe od - - - kop. średnie od 
- - - kop. zwyczajne od - do - kop. 
Proso od 78-83 k. Łubin żółty wyb. 55 1i 1 -

{j5 1/,k. 1Iaknchy lniaue od 107 - kop, rzepa
kowe od 92 1/, --- k. Otręby pszenicz. od 56-
do 61 kop., iytne od 56 do 62 kop. za pud. 

Jiur8 za 100 rubli-167 M. 93 Cen. 

A. Oppenheim. 
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' UCZEŃ FORTEPIAN 
fabryki n.rnllll" w bardzo do

potrzebny do księgarni, ekładu papieru brym stanie, jest do sprzedania. 
i materyjałów piśmiennych A. Pali- Obejrzeć można i dowiedzieć ~ię o Ile
"ilkiego w "Petrokowie" w wieku lat nę wmiesllkaniu RE'jenta Heinrieha 
.Hi, który by ukończył przynajmuiej 2. .Petersburska" dom ł'ulwarskiego, da-
..k'asy. (3-1) wniej Szultza, 2 piętro. (3-2) 

Tanie Zbiorowe Wydanie 

'Powieści Historycznych 

J • I. KRASZEWSKIEGO 
przedstawiających w formie powieściowej 

Dzieje od IX do polowy XVIII wieku 
Wyszedł z druku tom VI i VII i zawiera 

Powieść osnutą na tle historycznem pod tytułem: 

BRACIA ZMARTWYCHWSTANCY 
WARUNKIPRENUMERAT~ 

W Warszawie: Z przesyłką poc~tą: 
Kwartalnie Zll 5 tomów Rs. 1 kop. 80 Rs. 2 kop. 20 
Półrocznie " 10" Rs. 3 kop. 60 Rs. 4 !;op. 40 
Rocznie "20,, Rs. 7 kop. 2U Rs. 8 kop. 80 

Prenumerat~ p l'Zyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism. 

MICHAŁ GLiiCKSBEG, Księgarz-Wydawca, Ulica Królewska Nr. 5. 

NAJWYŻEJ ZATWiE R DZONE 

Towarzystwo Wzajemnego Ubezpieczenia na Życie 
N"'E'V7-Y"O:R:&:" " . ZaWzone w :l..S45 ,,'. 

Warunki Ubezpieczenia i Kontroli zostały zatwierdzone przez P. Mini
'6tra Spraw Wewnętrznych 21 Października 1887 r. 

Lapitał gwarancyjny. najzupełniej zrealizowany. wyuo~ił w dniu l-go 
-Stycznia 1887 r , 161,100,221 rubli_ Towarzystwo zlozyło do Banku 
Państwa :iOo,OOO rubli tytułem kaucyi, (w listach pożyczki wewnętrznej z 
Toku 1887 wartości nominalnej 600.000 rubli). 

Osobny prawem przepisany fundusz rezerwowy składa się do Ba.uku Pań
.stwa, jako gwarallcyja. Ubezpieczcil w Cesarstwic i Królestwie zawartych. 

Czynności Towarzystwa. i unormowanie funduszu rezerwowego, podle
gają czynnej kontroli Rządu Rosyjskiego. 

Wszclkich objaśnień udziela Biuro Tow;,rzystwa w " 'arsza
wie, plac Saski .M :i. 

Dyrektor na Rosyj ~ Południową i Zachodnią 
L_ 'V7EE.,:t\rE::a_ 

Reprezentant na Królestwo Polskie 

R:. ::RAD:KIE'V7IOZ. 
"Ra.j. i Fr. Ni 364.) (0-7) 

Stosowane przezemnie od kilkunastu 
la.t sposoby osuszania mieszkań 
i niszczenia grzyba drzewne
go, zyskały tyle uznania, że zmuszony 
byłem działalność swoją rozszerzyć 
pnez przybranie odpowiednich sil tech
niczych , które odtąd zaczynają fDn
kc yjonować pod firmą: 

ttG U D R O Ił I T
H 

Budowniczy A. Ciszewski & C-o 
w Warszawie, Hotel Angielski 

Broszura ,,0 wilgoci i grzybie 
drzewJlym" na żądanie wysjła się 
bezpłatnie i franco. 

Agentów na Cesarstwo i Króle
stwo poszukuje się. 

(R. i Fr. Ni 39~0) (20-1) 

Są do sprzedania 
Dwie prasy, kol.~jka i wszelkie 
przyrządy do eli: plo~,tycyi tor
fu. - WiadomośG u W-go Wacława 
Swierzyńskiego w Dcbry-stac)ja Łask. 

(3-2) 

Dworek z O[rOUBm 
na folwarku Kazim!erzów, składający 
się z 3 pokoi i kuchni, 1/3 wiorsty od 
wsi Mierzyn, pomiędzy stacyjami Roz
prza i Gorzkowice, jest do wyna
jęcia roczuie lub lU' letnie 
wieszkanie.-W razie potrzeby staj
nie, komórki, wozowuill i piwa ica. Miej
scowość sucha, las sosnowy. (3-2) 

Do sprzedaży z wolnej ręki, 
lub wydzierżawienia w każ· 
dym cZil.sie. 

Folwa,,·I.: włók :1.4 1
/, 

z iuwentarzem żywym,i martwym, o 
3 wiorsty od stacyi dr. Ze!. Rogów, a 
o miedzę z gruntami miasta Brzezin.
Wia.domość u Rejenta w Brzezinacb. 

(12-2) 

!NOWOŚĆ! 
Otworzoną będzie z nniem l-go maja 
dla wygody Szanownej Publiczności 

JY.I:LECZ,ARNIA. 
wogrodzie po Bernadyńskicm, "IV które i 

wydawać się będzie conziennie od go
dziny 6-tej z rana do 10. wieczór mle
ko świeże i zsiadłe na pOl'cyje, (lraz 
pierniki. 
~ezem się poleca Snnownej i Łaskawej 
Publiczności 

li. Szymański 
Właściciel Cukierni (3-3) 

:IJ@tk;;;~CV"'......J~~IJ)~~~~. Wizerunki 

~ B H E K S E L M A N N tJ~, Książąt i Królów 
• ~esta:u.ra.tor vv- "V\Ta.rsza.vv-ie p o L S K I C H 

Objął w pOSiadanie 

~~ HO .... EL PÓŁNOCNY (H~t I d N d) ill~ przez J. 1. Kra&zewskiego z 39 rycina-
l O e u or . mi PilIati'ego, oraz inicyjałami Cz. Jan-
NowoIiI)ki .M 6 w "'ar~zawje.' kowskiego. Cena sześciu zeszytów rs. 5, 

~~ Przy którym niezależnie od prowadzonej przez szereg lat re- f Wspaniał"go tego wydawnictwa księ· 
. stauracyi na Nalcwk&ch, nrządził tamże drugą RESTA- garui "Gebethnera i Wolffa" mającego 

łJR.ł.CY.JĘ, którą pod własnym zarządem prowadzić będzie. wyjść w 6-ciu zeszyhch - wyszedł 

~~ Hotel Północny świeżo odnowiony i urządzony z wSllel- ~I~ już zeszyt IV. (0-61 
kiemi wygodami oraz najlepszą usługą, poleca się Szanownym Ok' 
PJzyjezdnym, zapewniając, iż staraniem jego oędzie n:.ljzupeł- ,~ wa pO 0Je 

, niejsze zadowoleoie swych gości. ~ 
Pokoje od 40 kcp do rs, 2 dziennie. Obiad)' po kop. 50 Z dużą kuchuią na pierwszem 

(R. i Fr. J'ó 3515) (3-3) B. HEKS:ł~LM.\NN.~, piętrze przy ulipy "Petersburskiej" do 

• 

.., wynajęcia od S-go Jana. Wiadomość 
.' ~C:~;::=WZ$~~W ~CZQC""''';:::~ '. blizsza w Redakcyi "Ty!!'oduh" pomię-

. I dzy godziną 3 a 5 po południu. (5-3) 

U 
zawiadumin Sz. Publiczność, że w celu spopulal'yzowauia 

N,ATVBA:LNYCH 

WIn KRYMSKICH KAUKAZKICH 
urządził tutaj 1ł' mł,gnzyllie 

5 
W dniu 18 Kwietnia r. b. zgubi

łem 4 kwity: trzy wydane przez 
W-nych Panów Brujewicz-jeden wy
dany w miesiącu Maju 1881 r. na sum
m~ 187 rnbli z kopiejkami drugi wy
dany w miesiąeu Lutym 1888 r. na 
summę rs. 7 kop. 90. trzeci na 10 
sztuk drzewa wreszcie jeden kwit W-go 
Chndzyńskiego wydany w roku 1887 
lla summę TS. 36 z kopiejkami; jedno
cześnie zginęła książeczka legityma.eyj
na wydana przez Wójta Gminy ' Ła
znów w brzezińskim powiecie. 

Kwitów tYCl1 nikomu nie odstąpiłem 
aui sprzedawałem; dla tllgo też ostrze
gam, że nie mają one dla nikogo żad
nej wlHtości. 
~Iosiek Blankiet z Rokicin. 

(2-2) 

~-+-+-IYI-"'-+-~ 
I Dla kaszlacych i osła biDnych I + N.ł.GRODZO~E + 
I na Warszawskiej Wysławie Hygie- I 

nicznej, listem pochwalnym, oraz + medalem \V dziale farmacyi, hy- + 
gieny i pielęgnowauia chorych, I I na Wystawie Krakowskiej, analizo. 

... wane, uzoane i konceAyjoDowane + 
T EKsrfRA:·ti ~;~r~~LKI I + MIODOWO-ZIOŁOWU-SŁO- + m DOWE • + Fabryki "LELIWA" + 
\ W Warszawie ul. Zgoda:Ni 6. I + Sprzedaż w aptekacb i składach + 
I aptecznych w Warszawie, Króle- I 

stwie i Cesardtwie. 50~ tańsze i pe
ł wniejsze od zagranicznych. + 
I w "PEl ROKOWIE" głó~na I 

sprzedaż ID składzie Apt. W -goZar-
.. sldego. Flaszka e,ltstraktu kop. 75. + 
I 

paczkIl karmelkow kop. 15. I 
(R i }<'r. Ni 8987.) (40-30) 

C1-+-+-IVI-+-+-)!i 
W$łtM&R HWe; 

Skład Węgli 

Włodzimierza SapińsKiego 
(R6g alei Aleksandryjskiej) 

Oeny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (t. . . . . 85 k. 

Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowez:lmknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • • • • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 plldy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 
łJwaga. Na miasto rozsyła. 

się w koszach półkorco "'yeh 
wagi 130 rfl. (13-12) 

łft!Ni4W 'f 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Ada.tua. Gołembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie 
VCZBN 

Potrzebn)" do handlu win i towarów 
kolollijaluych w wieku lat 14 któryby 
ukończył przynajmniej 2 klasy. Hotel 
Krakowski w "Petrolrowie." (2-2) 

Dwa Pokoje 
Każdy oddzielńie, ze wspól
nym dużym przedpokojem, 
na pierwszem piętrze, przy ulicy "Pe
tel'sburskiej" do \VyulLjęcia O d 
S-go J ;\n;,_ Wiadomość bliższa w 
Reda kcyi "Tygoduia" pomiędzy godzi 
nl\ 3 a 5 po IJoludniu. (5-3) 

p. 1UDWIKA FRENK1A H IS1'ORYJA 
p7'Zy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa Literątury Polskiej 

GŁÓWN A SPRZEDAŻ, gdzie wina nusze, bez podwy7.nenia .Lt na tle dziejów narodu skreślona przez 
cen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka lU; ... yj;LlIa Dubieckiego 
wytl'll wnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 "ychouzi zeszytami objętości pięciu a'r-

i wyżej. kuszy wielkit:go formatl1; caroŚĆ skła
dać siQ bttdzie mniej więcej z 12 zes ... y· 

~ina. nasze są analizovvane przez Urząd Lekarski i Pl,zytem I tów. Cella każdego 50 kop. z przesyłką 
poręczamy za trwałość takowych. (52-23) I pocztową po 60 kop. Wyszedł zeszyt VI 

...... iB-IB ............ '.--.-=-.... eee .. III .......... ma .................... '., .. am"'II~.~c .......... BI .. 1Ii (0--6) 
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lVielką oszczędność pieniędzy i ('zasu dają każdemu 

"PANAMA" "KABYLINE" 
Paryzki do wywabiania pla.m, nie najłatwiejszy, najlepszy i najta.nszy 

zogtawi"jllCY żadnego śladu i do oczy- sposób francuzki do farbowania w do
szczania. prędko, gruntownie i bez mu w ciągu 3-eb godzin wszelkieh u
żadnego zapachu w8zelkich ubrań brańjedwabllych lub wełnian., (paczka 
damskich i męzk. najbrudnillj8zycb,nie jakiego bi\dź koloru z sposobem uzycia. 
psujący gatunku ani kolorów najdeli-/ kop. 35), oraz Zabawki i Gry 
katniejazych, (pudełeczko z sposobem Ogrodowe zagraniczne i krajowe 
użycia, na konewkę wody, 15 kop.). wszelkiego rodzaju od Mjtańszych. 

GILZY FRANCUZKlE LE SUPREME 
250 sztuk 20 i 25 kop. (handlującym odstępuje się stosowny rabat) 

w Warszawie w ll:1agazynie ]<'ranlluzkim przy ul. Hr. Berga. 8. 
(R. i Fr. 11» 3848) (2-1) 

-.. SOLEC .. .. 
w Gub, Kieleckiej, powiecie Stopnickim. 

Dyrekcyja Bróg Zel~nych 

Warszaws~o-Wiedeńs~iej i Warszaws~o-B~dgows~iej 
podaje do wiadomości, że na zasadzie § 90 Ogólnej Ustawy 
dla dróg zelaznych Ros8yjkich, nadesłany ze stacyi Stnpbi do 
Piotrkowa, przy liście frachtowym Nr. 4592, transport soli 
będzie $pr~edany pr=e~ lłcytacyę, odbyć się maiącą 
l,. dniu 19 (31) Maj" 1888 roku. (3-3) 

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
ora.z 

SKŁJXD KORTOW I SUKNA 
na sprzedaż hurtową i detaliczną 

KORNELEGO WJLCZYŃSKIEGO 
w "Petrokowie" 

Najsilniejsze i lIajskuteczniejsze zeznanych wody siarczano-gorz
kie, iod i urom \V oIJfitości zawierające. Kąpiele mineralne, mułowe' masa z, 
elektroterapija.. 

W domu W-go Zaleskiego przy ul. "Petersburskiej". 
Zaopatrzony Z08tllł na se~on wiosenny w wielką ob

fitość najświez8zych, krajowy"h i zal!ranicznych materyja
łów nietylkQ 'I'Iłę~kłch ale i kobiecych, oraz gotowyoh Bale, rl!ullion)', mnzyka. czytelnia i fortepian. Mieszkania. wygodne, hotel, 

restallracyja po nizkich cenach. Sezon od 20 Maja do 15 Września. Droga do 
Kielc k()l~ią, :tkąd 8 mil karetkI} pocztową lub dorozką. (6-2) ubiorów po cenach możliwie przystępnych. (7 -1) 

~mmmm~~~~~~~~~~@~~~ 

~ 
Ja Ksiqżfi. Generał-Lejtnant niżej podpisany oświadczam, że na zusa- ~ 

. dzie zawalrtej umowy, powierzyłem firmie SCHOBER i ZAWADZKI w War-
szawie 1'eprezentacyję i gł6wną sprzedaż na Kr6lestwo Polskie WIN GRUZIŃ-

~ 
SKICH z własnych winnic, położonych w majątkach: Muchrań, Dompalo, Ci- ~ 
chisdziry, Natachtary, Czangilary i Digomi na Gruzyi w Tyfliskiej gubernii. 

Tyflis dnia 3 (15) Września 1887 '1'. 

ffi!l podpisano Książę Jan Konstantynowicz Bagration-Muchrański. t@ 
~ Powołując się na powyższe zawiadomienie, firma J. O. Księcia Bagration-MuchraI'lskiego, oddaje J l'ft1 
rr::; swoje wina do ocenienia konsumentów, a zarazem uważa za właściwe na czasie zaznajomić PubIi- ~!::::!.ł 
~ I czność z rodzajem i sposobami ich produkcyi. Każdy najmniej obznajmiony z wyrobem wina pojmu-

I§l 
je, że większe gospodarstwo bardziej jest zabezpieczone od wypadków i tem pewniej może być pro
wadzone niż mniejsz~ i wskutek czego .może dawać większą rękojmię swych produktów. I r.i1 

Winnice są zaprowadzone w sześciu majątkach powyżej wymienionych, ogółem na przestrzeni !::!I 
rr.::; 226 dziesiatyn/ dających rocznie 15,000 wiader wina, a drogą wydzierżawienia ogrodów, ilość otrzy
~ I m ywanego wina może być doprowadzona do 40,000 wiader i więcej. 

Dla produkcyi i dochowania win, pobudowane są w dobrach Muchrani olbrzymie piwnice, 
obszar których zajmuje 39,396 stóp kw., pomieszczających około ''[5,000 wiader wina, i piwnice te 
zaopatrzone są w ulepszone maszyny do wytłaczania winogroll; przy tychże piwnicach urządzone są 
własne warsztaty do wyrobu beczek, ślusarnia, laboratoryjum dla. analizy, oraz dwa zakłady parowe 
dystyIacyjne dla wyrobu Konjaku z winogron. 

r;:;;; W piwnicach znajduje się obecnie do 60,000 wiader wina, począwszy ze zbiorów 1874 roku, a ~ I!!ll wypuszczanie do sprzedaży naimłodszego wina, nie prędzej następuje jak po trzech latach wychowania. 
rr..:; Eksperci na Ruskiej przemysłowej wystawie w Moskwie w 1882 r., przyznali winom produko-
I!!J I wanym w winnicach Księcia J. K. Bagration-Muchrauskieg'o najwyższą jedyną nagrodę "Herb Pań- ~ 

~ stwa"-biorąc pod uwagę nie tylko dobroć S~h~b;;rotzz~;~td~kI: I 
; ._l" Główne i wyląc~ne sIlłady: ~ .. dla Piotrkowa u p. W. Zaleskiego, dla Cz~stochowy u p. J. Fuchsa. 

QENNIK_ 
~ ~ Wina ozerwone Wina białe IIft1 
I L::.! ;M 1 ThIuChl'all rs ..... - !(op. sa butelka ;M 4 Mucbrań rs. - kop. 80 butelka ~ J 
1r=1 M2,,;, 1" 10" ~5"» 1» 10 " r;:;"I~' 
I!!II M 3 Doilipało " 1 »50" ~ 6 Dompało " 1 "50 » I L:J 

@Je SZ'AMPAŃSKIE nie ustępujące w smaku ory~inalnym, Litera A i B rs. 2 k.~p. 75 butelk~.. ~ 
Dosta~ można: w Skierniewicach n p. J. B!Il~era, w Radomsku u p. A .. ~IJ.ory, w ~ędzll~le u 

1~_~@Jli@jiillig@iiJ_~@] 
Redaktor i wyd awca ltlh'osław DobrzaliskJ. 

W drukarni E. Płł.ńskiego w Petrokowie. 
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- Co pani o mnie mogła pomyśleć - zaczą ł, 
podając talerzyk z lodami. 

- Sądziłam, że pan powodowany życzliwością 
dla mnie, poszedłeś po lody na księżyc! 

- Proszę mi wierzyć, że zdobyłem je przebo
jem!.. Co za ścisk przy bufecie ! już miałem lody 
i dążyłem do pani, gdy w samych drzwiach natkoą

łem się na jakegoś niesłychanie otyłego jegomościa. 

z również otykq. damą. Chcąc mi zrobić miejsce 

wytrącił mi łokciem talerzyk z rąk; talel'zyk roz

bił się o podłogę, a lody znalazły się na sukni owej 
panij pani krzyknęła, dwie panny również krzyknęły, 

powstało zamieszanie, zja wiły i:'ię chustki, serwetki, 

zal·zuty, tłomaczenia. Cudem wydobyłem się ztamtąd, 

by przypuścić powtórny szturm •.. 

- Panie Aleksy, czy pan zechce przejść się 

trochę ze mną - odezwała się pani Bel'llowicz do 
W ilda - tu tak gorąco l 

Wild sklvapliwie podał jej rękę. 

-- Pani-zawołał Dobkow podbiegając - pro
szę pamiętać, że mi pani przyrzekła piątego kon
tredansa. 

- Pamiętam, pamiętam-odpowiedziała. mrużą!j 

figlarnie oczy.- Pi"awdziwy z p:ma motylek - oddał;t. 

półgłosem-z kwiatka na Kwia tek!... 

- Przysięgam paui •.. -zaczą.l. 

- Dobrze, oobrze, podozas piątego kontredansa 
ustyszę wyznanie. 

Odwróciła się od mego i znów zwróciła się do 
Wilda. 

• 
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nagle wesoły uśmiech rozjaśnił blado-matowo oblicze. 

- Prędzej panie Dobkow, pręd~ej! - bl'zmiał 

dźwięczny głosik-Cóż tak posuwamy się noga za 
nogą! 

Wild stał jak wryty goniąc oczyma znjej paliową 
suknią. Dwa lub trzy razy przemknęła młoda kobie. 
ta obok niego; on nie poruszył 9ię z miejsca i wciąż 

. putrzy! za nią. W ulcujące pary zl'słonity h na chwilę, 
lecz niezudługo uj rzat j:j. zn o wu. Przestała tańczyć i 
z trudnością. lawil'ując między tańczącymi dążyła wraz 
ze swym \ danserem wpros t do filaru, pod którym stat 

Wild. Chciał się Ukl'YĆ za kolumną, lecz oglądają,: 
Się z trwogą dokoła, spotkał poważne spąj rzenie Na. 

dieżdy. Stała ona nieopodal ze swym dansel-em i zda

wllto mu się, że spostrzegła j ego zamiar ukt-ycia si~, 

Pozostał \vięc na miejscu. 

- PI'zynieś mi pan lodów - rzekła tymczasem 

tonem rozkazującym dama w palijowej tualecie, siadając 
na. hześle blisko filaru. 

Dobkow poleci d z kopyta 00 bufetu. Wild nie· 
znacznie odsuną.ł się od filaru. Przy pierwszem jego 
porusz eniu, dama zWI'ócib do niego swoją. piękną głó

\~kę i ironiczne jej spojrzenie zatrzymało si ę na jego 

skonfuodowauem obliczu. 

- Niespodziewane spotkanie, monsieur Wildj

wszak prawda?-pI'zeOlÓwila s wym meludYJoym glosem. 
- Dla mnie nic nicspodziewane?:o puni ... wieozia

lem, iż tu spotkam ją - odrzekł WilJ z trudno

ścią. pokunywaj ąc wzruszenie. 

Niewinni winowajcy_ 13 
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W tnkim razie zmodyfikuję nieco moje wyraże. 
nie ... nieprzyjemne spotknnie-monsi eurWild! 

Wild milczał. Nie mógł dać sobie rady ze swem. 
pomieszaniem, Klimka patrzyła n!1ń wciąż ironiczniej 
zua"nło się, żo j:J bawi jego zmięszanie. 

- Słyszałem, że pani wyszła za mąż - zacząf 
wreszcie Wild-proszę przyjąć moje powinszowanie. 

- Niezmiernie jestem obGwiązanąj a ja znów 
słyszałam, że pan tu przyjechał IV zamiarze ożenienia 
się. Słyszałam nawet, że pan już upatrzył rybkę 
ktÓt'ą masz zamiar złowić na wędkę swoich nioe 
zwykłych przymiotó\v duchowych. 

Wild mimo\yolnie obejt,zał się. Nadieżda przed 
chwilą właśnie przyjęła zaproszenie jakiegoś zawziq
tego tancerza i puściła się w wit'. 

- Nie sądziłem, że wspaniała, świetna kró
lowa blllólY daje posłuch małomiasteczkowym plotecz
komI-odpowiedział, odzyskawszy już zwykł~ pewność' 
siel,ie.- 'Widocznie powiett'ze prowinoyjonalne tak
.iest niezdt'owe! Cieszy mnie zresztą,- Jodał z lek
kim nieco ironicznym ukłonem-że choć plotki przy-o 
pominają pani O mojem istnieniu! 

Klimka patrzyła nań, przymrużywszy nieco swe
piękne oczy. Nic,yyrażny, pogardliwy uśmiech prze·· 
biegł po jej ustach. Uśmiech ten nie uszedł uwagi 
Wilda. Zachmurzył się i z wyzywającym wyrazem 
twarzy spotkat jej 9pojrzenie, 

Aoh, jak ona wyładniała - pomyślaŁ mierząc ją. 

oczyma od stóp do głów. Zły wyraz znikł z jego. 
oczu. Sohylił si~ do niej i cicho wyrzekł: 

- Tak pani, cieszy mi~, że choć plotki przypo· 
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niezwykły dar słowa - Jestem pewna, że wykwintny 
/Imak pani dawno już potraf U ocenić należycie ten 
dar i że pani umie dawać impllls jego zdolnościom 

do improwizacyi... Dlatego upewniam panią raz 
jeszcze, że nic pOf:zukuje on mego towarzystwa. W szuk 
prawda m·r Wild/-zwróciła się do niego z ironicznym' 
uśmiechem. 

Spojrzenie pełne gniewu było całą odpowiedzią, Na 
chwilę szare oczy Wilda przybrały zwierzęcy jakiś' 

wyraz. Klimka zmieszała się nieco, leoz ,yytrzymała to 
spoj rzenie. 

- I ja go kuchulamI-pomyślała-i jechałam tu' 
z tajemną obawą, że miłość ta żyje jeszcze we mnie 
i że będę musiała z nią. walczyćI Otóż to te oczy, 
które wówczas uczyniły moją miłość niemożliwą. .. 
Udało mi się wreszcie doprowadzić go uo tego spoj
nenia! 

Z lekkiem westchnieniem, jak gdyby jakiś ciężar 
spadł z jej ramion, odwróciła Bi~ powoli od Wilda i 

na twarzy jej znów zaigrał wesoły uśmiech • 
Bel'Oowiczowa przyglądała się tymczasem uważ

nie W ildowi. Zauważyła i owo spojrzenie petne gnie
wu i nienawiści, choć trwaŁo ono krótką. ohwilę, 

Łysuchin myli się-ruyśla.ła-Cokolwiek między 
niemi było, nie kocha on już jej, lec~ przeciwnie, nie
nawidzi! 

- Pani - odezwał się nagle okrąglutki oficerek 
zwracając się do Klimki,-.puni danser poszedł podobno. 
po lody? czy można go wyręczyc? 

- Ale otóż i on! 
Poczerwieniniy, spocony Dobkow biegł ku niej szybko" 
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